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Do sprawy propinacyjnej.
Z rzędu bielących kwesty’ ] zasadniczych, poru

szających same posady naszych stosunków społe- 
Gznych, ekonomicznycli i politycznyc h nawet, kwest,ya 
piopinacyjna ma się obecnie roztry.ygnąć stanowczo 
W sejmie. Nie uważaliśmy za stosowne pomnażać 
Nieskończone liczby różnorodnych projektów w tej 
ttnerze, — przekonani że wszystkie one w całości 
bezwzględnie nie uczynią zadość wymaganiom r ó ż -  

Noatronnym, wobec trudnego zadania, by pogodzić 
prawo monopolityczn«go przywileju z prawem row- 
Ności przemysłowej, za pośrednictwem lmlemnizacy i 
Dziś jednak, gdy komisya sejmowa ogłosiła swoje 
sprawozdanie, z uwagi na praktyczną lub moralną 
stronę niektórych szczegółów, chętnie zamieszczamy 
kilka iiwag, jakie w tej sprawie otrzymujemy ze 
strony kompetentnej :

Komis,} a p isze : „Zasięgaliśmy zdania rządu, bo niecho- 
djń nam o ustawę w tedryi doskonałą, ale o możliwą w prak
tyce* , następuje objaśnienie tej praktyczności: „na którą zgo
dziłyby się wszystkie czynniki ustawodawcze'1. Zuaczy to i 11- 
bemi słow y : 1*} taliśiny, co rząd chce, bo nieuważamy za za
danie nasze uchwalać ustawy według własnego przekonania, 
Sumienia i poczucia prawa, ale w edług woli rntdu. Dziwne 
Ptyęcia o konstytucyjnem powołaniu sejmu. Jeśli niemożna 
zaprzeczyć praktyczności odwoływania się do Rządu, i zasto
sowania się do jego życzeń w kwestyaoh podrzędnej wagi, to 
przyję ie głów nej zasady w sprawie tak ważnej, wbrew prze
konaniu swciuu, dla tego, że taka jest wola Rządu, zdegra
dowałoby Sejm na stanowisko niższe od ś. p. Sejmów postu
latowych, którym przynajmniej w formie prośby wolno było 
zdanie własne objawić, a żądać od sejmu, aby uchwalał tyiko 
to, co Rząd chce, jest to uznawać istnienie sejmu za zbytecz- 
Uą, daremną stratę czasu i kosztów przynoszącą formalność. 
1 dziwne pojęcia o „zgodzeniu się wszystkich czynników usta 
'Wodawczyeh11.

Jeśli jednemu czynnikowi przypisuje się prawo dykto
wania, a drugiemu obowiązek posłuszeństwa, to wyraz »zgo - 
‘ń ły  się11 niejest stosownie użyty. Jeśli nareszcie chodziło 

komisyi o prawdziwą zgodność czynników7 ustawodawczych, 
to dla czegóż tak od razu straciła nadzieję przekonania 
Dtądu o polrzcbie zgodzenia się na inny jaki wniosek, odpo
wiedniejszy interesom kraju i zasadom logiki. Oświadczenie, 
•ządu, chociaż kategoryczne, że na ten lub ów sposób „nigdy 
*dę niezgodzi", niepowinno było zastraszać komisyi, bo naprzód 
Gowo „n igd y “ niestosownie jest komisyę użyte, albo powtó* 
^zone, bo teraźniejszy rząd i jego system nieinają przywileju 
ńa wieczne istnienie; a potem rząd musi postępować politycz
nie, a polityka często wymaga wypowiedzenia czegoś, coby 
Gę w danym razie niezrobiło.

Przy układach nierar jedna strona grozi, że na jakiś 
Warunek nie przystanie, a przekonawszy się o stałości drugiej 
Grany, ustępuje Otóż tylko okazania stałości potrzeba było 
ba zarzut rządu, że monopol propinacyjny w rękach gmin 
»nie zgodny jest z duchem całego ustawodawstwa państwo
wego11, można było odpowiedzieć, że prawo nadaue wszystkim 
Świnom w kraju, a przeto reprezentacyom wszystkich miesz
kańców, niebyluby monopolem, że jeśli wszystkie gminy po 
Niesieniu propinacyi podadzą o prawo nakładów na trunki, 
to rząd, jak dotychczas nieodinawial takich nakładów, np. 
świeżo w Stanisławowie, tak i później niebędzie odmawiał, 
1 to samo, co pod nazwą prawa propinacyi uznaje za monopol 
pod nazwą nakładu gminnego, nie uzna za monopol, że na 
koniec Galicya pod względem propinacyi już w Radzie puńst 
Wa uzyskała pewne niezgodności z ogóluem ustawodawstwem 
Państwowem, że zatem ma prawo spodziewać się, iż r/.ąd 
sprzyjający krajowi, niebędzie przeciwnym dalszym wyjątkom 
niezgodnym może z duchem ustawodawstwa państwowego, ale 
Zgodnym z dobrem kraju. A gdyby nawet, co trudno przy
puścić, rząd, pomimo sprzyjania krajowi jednak jako opierają 
uy się głównie na germańsko-liberalnyoh centraJistacli, obo
jętnym się okazał na skutki swego projektu, mianowicie: od
sunie propinacyi na wyzyskiwanie żydom, ułatwienie wzrostu 
pijaństwa u ludu, i odjęcie bezpłatne prawnej własności po
siadaczom dobr, dotychczas jeszcze przeważnie należący m do 
Szlachty polskiej, tej szlachty, którą wrogowie nasi zawsze za 
Kłówny żywioł narodu naszego uważają, to niepowinue oboję
tnymi się okazać na te skutki, ani sejm ani komisya 
8ejmowa.

Wiemy o uchwałach parlamentów7, którym rząd nie 
tylko zagrażał odmówieniem sankcyi, ale w7rzeczywistości 
°dmówil, a które przez parlament ponownie uchwalane były.

Komisya zasiania się, ze monopol byłby niezgodny z 
. Ucliem ustawodawstwa państwowego, a pomimo to w pro- 

swoim dwa razy taki monopol wprowadza, raz dia 
miast, które w posiadaniu prawa propinacyi tak długo

zatrzymuje, dopóki nie zostanie dla nich wyjednana ustawa, 
zapewniająca im inny dochud, równający się dochodowi z 
propinacyi, a właściwie zmieniająca tylko nazwę prawa pro
pinacyi na prawo pobierania opłaty konsumcyjnej ; drugi raz 
zastrzegając dla reszty teraźniejszych właścicieli prawo do 
jednego szynku po zniesieniu prawa propinacyi, co w miej* 
scach, zamałych na dwa szynki, monopolem nazywać się musi.

Myśl przeniesienia prawa propinacyi na kraj lub na 
gminy, nazywa komisya „na pozór ponętną11 nie wiedzieć z 
jakiego powodu, bo przyLocżfuie tara/. następnie owe katego
ryczne oświadczenie rządu wartości tej myśli nie umniejsza, 
a na pozór ponętnein jest to, co przy bliższem zbadaniu oka
zuje się szkodliwe, a czego komisya wcale nie wyjaśnia.

Komisya powiada, że kraj niemoźe przyjąć gwarancyi 
za obligi iiidemnizacyjue, oparte na dochodach z prawa pro
pinacyi, a więc przypuszcza niepewność tych dochodów; poni
żej zaś pozostawiając prawo to na 26 lat właścicielom, propo
nuje „postanowiruia ubezpieczające prawo propinaoyjnego w y
szynku11. Albo komisya w dostateczne, zabezpieczenie dochodu 
z propinacyi piw eł proponowane postanowienia wierzy albo 11 e 
wierzy; jeżeli wierzy, to dla czego obawia się gwarancyi j 
kraju; a jeźli niewierzy, to dla czego chce w mówić tę wiarę 
w teraźniejszych w laśeieieli ?.

Komisya, nader troskliwa o teraźniejszych właścicieli, 
obawia się, aby dla braku „kursu na giełdzie wynagrodzenie 
w obligacjach nie stało się czysto illuzorycznem11. Ale dla 
czegóż właściciele, którzy prawa propinacyi, ani wealości 
ani częściowo przedawać nicinogą i zadowahiiają się tylko 
dochodem, nwlnieliby zadowalniać się procentami od obligacyi 
tylko pd otrzymaniu pąkowych biedź zaraz ua giełdę; przjję  
cie tych obligów przez wierzycieli tabularnych należałoby do 
rzadkich wyjątków; a z czasem przyszłyby do kursu jakiegoś 
a choćby w potrzebie przedaźy właściciel najmniejsze " ś  za 
le ob ligacje  dostał, zawsze byłoby to wynagrodzenie 
mniej „ illnzoryczne, “ jak proponowane przez komi
s ję , o którem komisya z wielką naiwnością, przyznaje, że „nie*

I jest ono wynagrodzeniem w rzeczy wistem znaczeniem, tego 
ty łow a11. Nakouifeo w razie wynagrodzenia obligacyami, ufó/eby 
1 w interesie mSmomii życzyć im należało jak najniższego kur 
J su, aby liiesputkal je  los indemnizacyi za pańszczyznę.

Komisya na wypadek objęcia prawa propinacyi jako 
funduszu wynagrodzenia przez kraj, obawia się zbytecznych 
kosztów admimstracyi. Przez powierzenie zarządu tym fun
duszem i wydzierżawienia Wydziałom powiatowym, obawa ta 
stała by się bezzasadzą.

Najdosadniej charakteryzuje Komisya Sama Swój projSćt 
tem, że porównywając go z projektem posła Tyszkowskiego, 
chwali się, iż „pozwala uprawnionemu zrzec się wynagrodzę 
nia11. Już samo przypuszczenie możliwości takiego zrzeczenia 
się dostatecznie zaleca cały projekt Komisyi.

Ukazuje się ztego także, jale Komisya rozumie ową 
praktyczuość, dla której zastosowała swoj projekt do uchwały 
do woli rządu; oto mniejsza o tu, czy bezpośrednio tą uch
walą dotknięci bęflą zadowoleni, byle czynniki ustawodaw
cze się zgodziły.

F i S Z E G Ł y j L I *  P O L I T Y C Z N Y .

K ic in ic  p o lsk ie .
W niesiono w sejmie naszym o zapomogę dla w y  g  11 a- 

n y c li k s i ę ż y  c h e ł m s k i c h  w sumie 2.0JO zh . Prze
ciw  temu iSłotoo, uderza na ten wniosek —• albowiem, jak 
powiada —  „w szyscy oni oplywaią w dostatkach przyszedłszy 
już 7. domu z piękneini majątkami, a jeżeli Polonia chce być 
hojną i miłosierną, to niechaj sobie taką będzie, ale na koszt 
sw ej kieszeni, ale nie z funduszów krajow ych.,,— Te radę >, Po

lonia11 już spełniła, a dalszem spełnianiem jest właśnie ów 
wniosek, M ęczenłTO chełmscy są skromni w potrzebach i w y
maganiach, więc tc’ź owa suma 2.000 zlr. jest arcyskromną, 
gdy zważymy, że ci ludzie pożyteczni, uczciwi, bohaterzy du
cha, wiary i narodu ruskiego, są w Galicy i w liczbie 60 ro
dzin, podczas gdy na 70 łotrów w G alicyi M oskwa rocznie 
100.000 rubli wydaje, i to z samej tylko Warszawy.

Korespondent, Kurjera Poznańskiego z Bytomia na 
Szląsku pruskim pisze pod d. 10 M a ja :

„W  Królewskiej Hucie zaszły dzisiaj wypadki, które są 
złow rogą zapowiedzią tego, co to jeszcze nastąpić może. Do
kładniejsze szczegóły odkładając na inny raz, dziś podaję je  
tak, jak je słyszałem od osób ztamtąd przybywających. Z ga 
zet już będzie wam wiadomo, że temu kilkanaście dni nauczy
cielowi religii na K l i m z o w c u  (Klimserwiese), najstarsze
mu z miejscowych kapelanów, zabroniono nadal uczenia dzie
ci w szkole. W Piątek zes .ły z tego powodu przybył bur
mistrz z Królewskiej Huty, której Klimzowiec jest jedną z 
ważniejszych kolonii, w towarzystwie kilku panów do klimzo-

wieckiej szkoły, zapewne w celu wprowadzenia nowego nau
czyciela religii, i źądal w tym celu podpisów od dzieci; po
między dziatwą i ludem zebranym naokoło powstał skutkiem 
tego zgiełk i rozeszła się pogłoska, źe to Kamiński odstępca 
z Katowic,, co prawdopodobnie dla pana nadburmistrza n ie - 
milem być musiało qui pro quo.

Mimo wdania się policyi, rzecz odbyła się bez areszto
wań i wielkich pokaleczeń. Cala ludność jednak nie dowierza
jąc, aby się na tej pierwszej próbie mogło skończyć, przeczu
wała, że odtąd wkrótce nastąpią cięższe. Jakoż dzisiaj o 
godzinie wpół do dziewiątej przybyło do tutejszej szkoły ka
tolickiej chłopców kilka osob i ponowiły się sceny te same, 
tylko w groźniejszej formie. Szkoła ta, obszerniejsza od gm a
chu gimnazyum ii w. Maryi Magdaleny w Pozuaniu, jest tuż 
p.izy kościele katolickim. Właśnie lud pobożny wychodził tłu
mem z kościoła, gdy rozszedł się krzyk i zgiełk wielki ze 
szkoły. W szezęli go uczniowie w jednej klasie,] myśląc, żerna, 
ją  przed sobą Kam ińskiego, wymagającego od nieb podpisów, 
i wnet krzyk się rozszedł po wszystkich innych klasach. Nie
którzy ęhlopcy zaczęli uciekać. Z nauczycieli jedni ostrożniej
si, rozpuścili ich sami ; inni, czy stracili głow ę, czy z inne
go powodu, zamknęli klasę na klacz i sami się oddalili.Zam 
knięci chłopcy coraz mocniej krzyczeć zaczęli, jeden i dragi 
przez okno, nawet z piętr wyższych zeskakiwali, inni dostali 
konwulsyi —  a kto się wyrwał, z płaczem i krzykiem nędząc 
przez miasto, roznosił po niem popłoch i trwogę. Kto widział 
te biedne wystraszone 1 zapłakane dzieci, sam nie wiedząc 
jeszcze nawet o co chodzi, płakać zaczynał. Rodzice zaczęli 
ze wszfeeh stron zbiegać się do szkoły. Każdy się pytał, o co 
idzie. Nikt dokładnie nie wiedział. M ówiono, że Kamiński z 
Katowic się ukazał i wymagał podpisów od żaków. Zaczęto go 
szukać, lecz niTznaleziono n igdzie; fama niesie, że sięsenro- 
nił ze strachu do miejsca, którego wolę nie wym ieniać wTca- 
le. Przywołany burmistrz uznat, że trzeba zbiegowisku koniec 
położyć, ale zamiast uspokajać lud, przemawiając do niego i 
tłumacząc, o co idzie (choćby chciał mówić, nie m ógłby, bo po
starano się w Hucie, jalc i w innych tutejszych miastach, n. 
p. Bctonuu —  gdzięL"tę godność piastuje Hanowerczyk — o 
lukiego, któryby z domu słowa po polsku nie umiał, ani też- 
chociażby trochę zdołał się wyuczyć), burmistrz dal rozkaz 
ju zy wołania wojska, które już od r. 1871 w Królewskiej Hu- 
eie przebywa, i szarżowania konnicy na lad bezbronny, zgro
madzony w około szkoły, na dzieci i kobiety, które w podo
bnych razach są zwykle śmielsze niż mężowie. Mówią, że kil
koro dzieci, inni, że tylko jedno wskutek tego poniosło rany 
od podeptania kopytami. Polieya także wypełniła sw oje iu w ię  
ziouo kilkanaście kobiet, mężczyzn zaś nm wiem wielu...

Od tej chwili aż do później nocy patrole wciąż krążą 
po mieście, które jakoby w stanie oblężenia było.

Do znanego naszym czytelnikom wypadku w Płużnicy 
dodać mamy, że wprowadzono już p. G o ł ęb  i e w s k i  e go na 
plebanią w P ł u ż n i c  y, oczem piszą do G a z. T o  r . :

Przy uroczystości w7prowadzenia Gołębiewskiego na u - 
rząd plebański przez władze pruskie ani żywa dusza nie była 
obecna, prócz wykonawców i straży bezpieczeństwa, tj. prócz 
landrata chełmińskiego, p. Stumpfelda, jego pomocnika ltexa, 
sześciu żandarmów i jednej kompanii wojska, a nadto zastęp
cy patrona kościoła plużnickiego —  (Niemca protestanta) — 
Każdy żołnierz mial 40  ostrych nabojów, a nadto cały  wóz 
z nabojami był podobno w odwodzie*. Aresztowano trzech ludzi 
i zaraz odstawiono do Chełmna, a to podobno jedynie dla te
go, że się wzbraniali włożyć na bryczkę rzeczy Gołębiewskie
go (V!). Spodziewać się należy, źe sąd chełmiński niebawem 
wypuści ich na wolność. W ojsko pozostanie załogą tylko w 
Orłowie i Ostrowie, a to dopóty, dopóki zupełny nie nastąpi 
spokój; jednakowoż dla pewności ma mieszkać w plebanii ra
zem z Gołębiewskim żandarm. Dziś, w niedzielę, mial G ołę 
biewski odprawić pierwsze nabożeństwo na ktyrem, aby tyl
ko kimś zapełnić kościol, cała kompania wojska miała być o- 
becną.

Z innej strony ma G a z. T o r. doniesienie o dyslokacyi 
wojska, wedle którego to doniesienia nietylko wsie Ostrowo 
i Orłowo otrzymają załogę, lecz i miasto W ąbrzeźno,

Auslry t;.
Cesarz przybył do W iednia d. 15. Maja; na dworcu ko

lei spotkała go cesarzowa, wraz z następcą tronu, arcyksią- 
żętami i ministrami. Na powitalną mowę burmistrza cesarz
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odpowiedział, że z podróży swojej, która połączona była z wie
lu trudami, w rócił gardzo zadowolony. Na ulicach powitał ce« 
sarza tłum ludu licznie zebranego, który wydawał radosne o- 

/ I #  ki.
O  W  Pradze arcybiskup wyświęcił w tamtejszem semina- 
rynm 13 Polał ów z dyecezyi poznańskiej na księży. W edług 
Pokroka mieli po wyświęceniu oświadczyć łże wiedzą, iż ich 
czeka więzienie, ale są gotowi cierpieć za Chrystusa i za ko 
ściół. W edług doniesień dzienników wiedeńskich, rząd zajęty 
jest przeprowadzeniem ustaw wyznaniowych.

W  kilku prowincyach wygotowano już -wnioski co do 
płac dygnitarzy duchownych, wiadomo bowiem, płace te w e 
dług rzeczonych nstaw wolne są od podatku, należało je  prze
to uregulować, gdyż dotychczas nie były ściśle oznaczone. 
Jak donoszą Tiroler Stiwmen, kongrna arcybiskupa ołoinuni 
ckiego wolna od p Maćku, wynosić ma 30.000 zł. biskupa ber
neńskiego 14.000 zł. dygnitarzy kapituły ołomuuieckiej 8 0 )0  
złr. kanoników 4000 złr. itd. Podobne pozycye ooliczono ta
kże w Czechach i Salzburgu. Wiadomości te potrzebują jed 
nak jeszcze potwierdzenia.

Palacky ogłosił w Pokroku swój trzeci polityczny te 
stament pod tytułem : „O rozdwojeniu w narodzie czeskim.“ 
Treść tego pisma j ;st następująca: Przyczyny rozdwojenia w 
narodzie czeskim leżą już w charakterze narodowym wszy
stkich Słowian, którzy nie chcą uznawać żadnej karno ści i 
powagi, i rozdrabniają się na drobne szczepy, łączące się tylko 
w razie niebezpieczeństwa i to tylko na krótki czas, przez co 
dają nad sobą przewagę Niemcom i W ęgrom , którzy się zn 
pełnie inaczej zachowują.

Nie przestaje jednak ufać w opatrzność boską, bo ratu
nek jest jeszcze możliwy. Pierwszą' nadzieją Palacky‘ ego jest 
to, że dynastya i Austrya potrzebują konieczuie Czechów; że

szczególniejszem zamiłowaniem mianowicie dzienniki nieprzy
jazne polskiej narodowości i katolicyzmowi, bo, jak się samo 
przez się rozumie m u s z  ą do spisku tego należeć polscy du
chowni katoliccy, ftlagdeh Ztg. dowiaduje się z „najwiaro* 
godniejszego" źródła, że. policja  berlińska wpadła na trop 
zamierzonego pr/.ociw minisirowi Falk zamachu a prezes po 
licyi p. Madai prosi! go usilnie, by bez zawiadomienia poli- 
cyi nigihmff się nie wydala! z domu. Z Poznania otrzymuje 
Schles. Pr. wiadomość, że wypośrodkowany zamach na ży
cie księcia Bismarcka, ministra Falka a nawęt samego cesa
rza, utrzymuje w ruchu także austryaeką i rosyrjską policyę. 
•Jako szef i tego kompletu wymieniają bliskiego krew nego 
zmarłego A iw biskupa poznańskiego, Dunina, czy też krew ne
go ks. Kardynała Prymasa Lodóclmwskio.go. Poszukiwany 
lierszt miał w W rocławiu wiele przebywać i konferować z 
wvsoko postawionymi księżmi katolickiemu Berlińska P o s t  
wreszcie donosi, że śiady komplotu naprowadzają na polskich 
księży katolickich jako najm oralnych sprawców, zaś na „trzy 
znane już osobistości1* jako na przeznaczonych do wykonania 
zamachu. Znaną jest rzeczą, że żaden przyjazd cara Aleksan 
dra do W arszawy, żadne odwidziuy tamże którego z zaprzy
jaźnionych cesarzów, nie obyiy się bez wytropionego i szczę
śliwie usuniętego zamachu. Widzimy że teraz ta praktyka i 
w Berlinie się powtarza. Dawniej bywali bici Achijczykowio 
wtenczas tylko, gdy się królowie kłócili. Teraz odbierają P o 
lacy plagi nawet i wtedy, gdy monarchowie wzajemnie się 
odwidzają Aresztowano z tego powodu w Krakowie p. Juliusza 
Dunina,obywatela Kongresówki i wydano Moskalom.

Nordd. allg . Z  tg. rozprawiając o kouferencyaeh jakie 
się toczyły między kanclerzami Bismarkieni i Gorczakowem, 
zapewnia iż obaj mężowie stanu rozstając się ze sobą, wyra
żali swe szczególne zadowolenie z wzajemnego porozumienia

bez Czechów Austrya niebyłaby wielkiem mocarstwem i nie 1 się. Przyczyniła sie do tego niemało i ta okoliczność, że ża-
moglaby odeprzeć żadnego niebezpieczeństwa. Ale jeżeli mo
narchia nie ma ani woli ani mocy wymierzyć Czechom spra
wiedliwości, to Czechy nie czują się obowiązane w swojem 
sumieniu, ażeby miały się przyczyniać do jej utrzymania, 
Drngą nadzieją jest reskrypt z 12 Września 1871 i dla tego «y. 
nie potrzeba jeszcze rozpaczać. Naród czeski nie istnieje przez

den z dyplomatów nie poruszył projektu zmiany handlowego 
traktatu z Rosyą. W edle telegramów nadcszlych z Berlina spra
wdza się, iż zeszlotygodniowe konforeneye Bismarka z Szu- 
walowein, dotyczyły kwesty i belgijskiej, Ostatni podjął się 
zjednać gabinet londyński dla widoków niemieckich.

Do Rzymu udało się G00 pielgrzymów z Niemiec pod
Austryę, tylko sam przez siebie. W końcu wzywa Palacky przewodnictwem barona Loe. PapieF przyjmował ich 14 Maja; 
lud do kształcenia się, do krzepienia ducha, a wtedy nie bę- j otoczony Lvl czternastu kardynałami, kilku arcypiskupami, bis

kupami, i prałatami. Adres, wręczony papieżowi przez depu< 
tacyę, obejmuje kilka tomów z l ,2 0 0 ,0 j0  podpisami niemiec. 
kich katohków. Papież mówił o świetnym przykładzie nieińgcc>

dzie potrzeba się obawiać jakiejkolwiek katastrofy, ponieważ 
los ludu czeskiego od niego samego zależeć będzie.

fitosja.
...Ojczyzna“ pisze :

Już dawno donosiliśmy w korespondencyi z Warszawy, 
że biskupi polscy mają wrócić do swych dyecezyj i że Rosya 
układa się skrycie z Watykanem o modus vivendi. Ale poró- 
wnywając te pogłoski z postępowaniem rządu rosyjskiego z 
unitami, nie mogliśmy dowierzać podobnym układom, minio 
że mieliśmy tę wiadomość z bardzo poważnego źródła. Teraz 
donoszą z Berlina, że układy rosyjskiego rząduzkuryą rzym
ską miały rzeczywiście przyjść do skutkuj Jeszcze za czasów
P aw ła I. ustanow iono w Petersburgu katolick ie kolegium  nie 
będzie w ięcej nadzorow ać k orespon dency i w ładz biskupich z 
R zym em , ani w yk on yw a ć ju rysd yk cy i nad duchow ieństw em  
katolickiem , pozostanie mu ty lk o  adm inistracya dóbr kościel
nych. Biskupa p łock iego za nieobesłanie tego kolegium  w y w ie 
zion ego w  g łęb i R osy i, na życzenie Itossyi przeniesiono na
biskupstw o do W loclaw k a .

P ew ien  organ bardzo w iarogodny p isze : „ .leże li z jednej 
strony jako państw o teokratyczne, R ossya pracow ać musi w 
k i e r u n k u  praw osław ia, to znów  nie stanic ona po stronie bez- 
w yzn ianiow ości. N ie ulega, w ątpliw ości, że R ossya  przede- 
w sz\stkiem  zm ierzała do zniw eczen-a U nii w praw osław iu , 
i dok on yw a też tego  ogniem  i żelazem. Z ustaw y jednak sw ej 
teokratycznej, gdy  idzie lnb iść będzie o rozbicie jak iegoś spo
łeczeństw a re lig ijn ego , bez zastąpienia go iunern, cofnie się 
przed tern dziełem d e s tru k c ji. Ustanowiono kolegium  w  P e 
tersburgu do spraw katolickich, w prow adziło takie zamięsza- 
nie w e w szystkich sprawach, że w chaosie tym, nikt rozpoz-

kiego duchowieństwa i objawił nadzieję lepszych czasów. Ad. 
res protestuje przeciw zwinięjiu [niem ieckiego poselstwa i 
ośw iadcza, że im gwałtowniej są uciskani niemieccy katolicy, z 
tem większą gorliwością spełniać będą obowiązki względem 
kościoła Fakt ten jest doaadnem potępieniem polityki bismar, 
kowskiej. Pakt ten wywrze na wzmocnienie oporu południo* 
wych prowincyj katolickich Niemiec wpływ niemały.

Ks. biskttp w rocław ski, na uwięzienie którego wydano 
w Berlinie rozkaz dnia 7. bm .^schronił się pod opiekę rządu 
anstryackiego. Katolicka / c/ilrs Yolks. Z  g. zbija wiadom o
ści, jakoby ks. biskup chciał się usunąć z urzędu, owszem pot 
twierdza, że ks. biskup teraz z Austryi zaiządzac będzie spoi 
kojnie dyccezyą wrocławską i poznańską, której jest tajnym 
delegatem. Czy istotnie ks. biskup wrocławski jest tajnym 
delegatem dla dydcezyi poznańskiej, a pra-wdopodobnie i gnie; 
żnieńskiej z pewnością trudno jeszcze twierdzić.

F rancyu .
Zgromadzenie narodowe znów rozpoczęło po feryach swo- 

je obrady w Wersalu.
Usposobienie deputowanych wszelkie!, odcieni jest poje

dnawczo. Stronnictwo lewicy oświadczyło, że nie myśli pro
wokować zmian w nowym gabinecie. Zdaje się — donoszą 
iż rząd godzi się z myślą rozpisania wyborów powszechnych 
w jesieni, prawdopodobnie zgodzi sie także na uchylenie -wy
borów częściowych.

Uchwał szerszego znaczenia dotąd nie ma. Na posiedze
niu d. 14 bm. Zgromadzenie narodowe odrzuciło 404 głosami

nać się ostatecznie me mógł. Między innemi, mięszanie się te- | m  poprawkę 2 a t ó l .aającą do wyznaczenia terminu
•0 kolegium w sprawy rozt^Pdowe, stanęło w spizśsznosci z 

obowiązującem prawodawstwem. Rząd rossyjski, pomimo zer 
Wania stosunków dyplomatycznych w Rzymie, zapytał się je 
dnak kardynała Antonellego, czyby nie można porozumieć 
się w tej spraw ie dla uniknięcia zamieszania. Był to krok ro
zumny, bo umiarkowany. W skutku tego zawiązały się pew
no układy między Watykauein a Petersburgiem, które orga- 
niczyły się na oświadczeniu ze strony kardynała Antonellego 
W liście do biskupa Białkowskiego, iż mięszanie się kolegium 
petersburskiego, do spraw wyłącznie administracyjnych, m oże 
być tolerowałem. O ile nam wiadomo, rzeczy dotąd dalej nie 
zaszły i nic nie wiemy ani o powrocie biskupów, ani o za
wiązaniu stosunków dyplopalycznych między Peterburgiem 
a W atykanem. Jest w.ęc tytko zawieszona nić, której zerw a
nie byłoby przeciwnem w tej chili zarówno wielkim intere- 
Bom poruszonym pieczy Watykaniu, jak pierwszorzędnym in
teresom politycznym Rossyi.

-Ąiicincy.
Wspominaliśmy już o rozsiewanych przez Niemców p o

głoskach i ciemnych wieściach o jakichś rzekomych zama
chach na życie księcia Bismarka, ministra wyznań Falka, a 
nawet na cesarza Wilhelma W ieści te kolportują dalej z

wyborów, przyjęło 370 głosami przeciw 297 projekt komisy i
odroczenia wszystkich wyborów ogólnych. Przedłożony budżet 
r. 1876 wykazuje 2369 milionów franków wydatków a 2573 
milion®.' dochodów. Podwyższenie budżetu wojny wynosi ty 1 
ko 6 milionów.

Monitcui' mówi, że wszystkie gabinety otrzymały 
wyraźne zapewnienie, że usiRiętcin jest wszelkie niebezpie
czeństwo zawiklań.

S © j m .  k r a j o w y  " w ©  L w o w i e .

Krasicki, Lisiewicz, W ajgart, W łodek, Gniewosz, Jędrzejowie i 
Kuzara, Michalski, Kobylarz, Żołądź i Laskosz.

P. B a d e u i W ładysław  imieniem Wydziału krajoweg1) 
jako referent drogowy w dluższem wyłuszczeniu stara się zH  
rozpowszechnione rzekomo przez p. W olańskiego pogłosk: 
zlej admmistraeyi drogowej i o wielkiej kosztowności zarządu 
Zebrał on pod tym względem daty cyfrow e, i składa takow 
na stół Izby, apelując do jej roztrzj guięcia, ażali są prawdzi 
we.

P. G o l e j e w s k i  jest przeciwko wnioskom większości 
i mniejszości zarówno, bo uważa je oba za niesprawiedliwsz1 
od istniejącej ustawy, która jeżeli jest wadliwą, to tylko v 
jedny §. 12., i ten należy zmienić. Mówca upatruje iiuzorj- 
czność, a nawet czystą niemożebność wymaganej przez wic 
kszość konskrypcyi bydła w dniu 18. Listopada. Spisy taki“; 
zdaniem jego będą zawsze błędne, i nie będą m ogły służycj 
za słuszną podstawę do rozkładu prestacyi. Mówca jest taki 
przeciwny rozkładowi podług skali podatkowej, i przeciwn 
wnioskowi wczorajszemu Kucyłowskiego.

P. R e y  popiera wnioski większości komisyi, odwołują0! 
się do prawodawstwa francuskiego, które przepisuje prestacy 
w naturze, mogące być zamienione na pieniądze. Oprócz teg"' 
prawodawstwo francuskie co do dróg wicynalnych (mniej wi4 
cej odpowiadających naszym powiatom) posiada system kon 
kurencyjny, bardzo praktyczny, bo przy jego pomocy Francy* 
wybudowała w krótkim czasie 36,428 mil dróg wicynalnych1. 
nierządowyck, a niebawem przy pomocy umyślnie na to ufuD, 
dowanego banku sieć dróg nierządowych wynosić będzie ok c ; 
ło 60 ,0 0 0  mil. M ówca oświadcza, że mieszkając dłuższy cza  ̂
we Francyi, nigdy nie słyszał żalów na przeciążenie, i jest 
tego zdania, że u nas podobna ustawa najlepsze przyniosłaby1 
rezultaty, a wszelką szansę do tego ma projekt większości.

P T y s z k o w s k i  przeciwko projektowi większości, bo 
to, co gdzieindziej dobre i praktyczne, u nas obraca się najb 
częściej na szkodę kraju, gdyż u nas inne stosunki, u nas jest 
n ę d z a ;  ale niepodobieństwem jest glosow ać także za proje*' 
luem mniejszości, gdyż teraźniejsza skala podatkowa jest nic-! 
słuszną, i przeto oparta na niej ustawa drogowa premjowała 
by tylko niesłuszność. Handlarz r.p. nie płaci podatków, luD; 
nie płaci ich tyle, co gospodarz gruntowy, a więcej od gos
podarza gruntowego użytkuje z dróg. Biorąc więc skalę po 
datkową za podstawę, obciążałoby s;ę gospodarza na korzyść 
handlarza.

P. M ę c i ń s k i  wywodzi, że wszystkie cyfry statysty 
czue, przytoczone w sprawozdaniu mniejszości, są fałszywe, 
jak to dobitnie okazał referent W ydziału. Mówca krytykuje! 
je punkt za pnnktem bardzo dosadnie, a najbardziej ze w zglę
du na drogi gminne, dla których utrzymania mniejszość korni* 
syi nie wyznacza żadnego funduszu wyraźnego, a tych dróg 
jest 3850 mil. Mówca wzywa p. W olauskiego, aby szczegóło
wo raczył objaśniś Izbę o swoich cyfrach, i nie bawiąc się 
we frazesa, odpowiadał datami. Gdyby za zasadę wzięto po
datki, to co się będzie dziać w czasach głodu, nieurodzajów, 
w ylew ów ? W  Królestwie Polakiem ustawa prestacyjna od r. 
1816 do 1830 przysporzyła krajowi największą liczbę dróg, 
dopóki była wykonywaną. Później dopiero zaprowadzono ją 
we Francyi, a jeszcze później w Belgii, ze świetnym skut
kiem. Nie jestto tedy nic nowego, co większość komisyi pro 
ponuje, która istotnie pociąga dc prestacyi wszelkie warstwy 
i żywioły społeczeństwa, nawet takie, które dziś i nigdy ża
dnego podatku nie płacą, a zatem podług projektu mniejszo- 
ści byłyby wolne od ciężaru drogowego.

W łościanie C h r a p e k  mówi całkiem niezrozumiale dla 
galeryi dziennikarskiej, bo cicho, zaś p. T o r o s i e w i c z a  Em i
la można było po tem tylko poznań, że n ówi za większością 
komisyi, ho się z a p i s a ł  do tego. Argumenta nie bardzo 
przemawiały za tem, a szan. mówca powinienby raczej prywa
tnie agitować zamiast mówić publicznie.

Ks K r a s i c k i  (otec z Dernowa) nazywa projekt Wię 
k.8zości komisyi nieekonomiczny, anarchiczny i sprzeczny z za 
sadą autonomii.

P. Dr. Dunajewski z radością wita projekt W-ydziału krajo
wego, i opierający się na nim projek większości komisyi. Pro
jekt mniejszości kom isji nazywa na pozór jasnym i jak szkło 
przezroczystym, ale też i jak szkło kruchym. Wprawdzie o- 
.piorą się on na cyfrach i utrzymuje, że cyfry Są najlepszym 
argumentem, cyfry mówią, ale trzeba rozumieć mowę cyfer, 
a takie c jfry  jakie zawiera sprawozdanie mniejszości luźnie 
pochwytane nie mówią całkiem fałszywie, nie zawierają bo
wiem żadnych zestawień porównawczych, Ustawę drogową, 
popieraną przez mniejszość, uważa mówca za zrobioną, aby’ 
nie było dróg. Osobliwie co do dróg gminnych, czj m ona 
zawisłym los ich od obopólnej zgody gminy i obszaru dw or
skiego, i zgouą tą chce zainaugurować zgodę obu wzmianko- 
\van)ch czynników takźo na innych dziedzinach życia spole- 
cznego. Wier?.,;, ie  będzie zgoda, powiada mówca ale na to 
aby nic nie płacić, to będą kałuże i będzie błoto, i tam się 
istotnie mogą spotkać ze sobą te żywioły wiażue (wesołość).

owca pizypominą, ie  już 5 lat, jak sejm naa przed sobą pod 
obradami kwestyę reformy drogowej, i kraj oczekuje od nie
go z upragnieniem zarady nicslusznościoin; pięć łat wybiera 
sejm zawsze jedną i tą samą komisyę do rozbioru projektów 
i co roku operat jej nie znajduje poparc-a w Izbie. Czas jest 
wielki zdecydować się, i aby kraj wiedział, komuby miał za- 
' łzięczac dalszą przewłokę, mówca stawia wniosek, aby prz l 
końcu dyskusyi jeneralnej nad postawionym wnioskiem przej
ścia do po.rądku dziennego zarządzone było imienne glosowa
nie. (Brawo brawo).

P. Wężyk w obszernym i w szczegóły wchodzącym w y
wodzie zgadza się w ogólności z wnioskiem większości, sta

P o s i e d z e n i e  X V II . dnia 13. Maja. Pomiędzy p e tj- 
cyami znajduje się jedna z Nowego Targu o ustanowienie tam
że trybunału pierwszej instancyi. Mościska i Zaleszczyki o po
większenie liczby postów z miast.

Izba przystępuje do porządku dziennego, tj. do rozpra* 
wy specyalnej nad ustawą drogową. Jak wiadomo są dwa 
z komisyi drogowej sprawozdania; większości i mniejszości. 

Po odczytanin sprawozdań obu dyskusja jeneralna. Za

1 ł  ̂ uofti, x i ł. c o i w k o p r o i e-
k t o w i  w i ę k s z o ś c i :  Golejawski, Tyszkowski, Chrapek,
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wia jednakie wniosek odesłania jeszcze raz do k o m is ji ’ pro- 
jaktow ang przez większość ustawy, w tym celu, ażeby usu
nęła, z projektu drogi krajowe i oznaczyła warunki, pud kto* 
reini subw encje z funduszów krajowych na budowę dróg po
wiatowych mają być udzielane.

Wniosek ten poparty dostatecznie.
P. W aygart oświadcza, żc jest przeciwnym w n i o s k i  

większości. Dowodzi, że rozkład ciężarów w nim zawarty jest 
niesprawiedliwym że konskrypeya bydła roboczego jest zbyt 
kosztowną t mozolną prowadząca do ciągłych procesów i re -
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przy dyskutyi szczegółowej stawia & będzie odpowiednie po
prawki. Koniec posiedzenia o godź. 3. Do dyskusyi drogo 
WeJ zapisanych było jeszcze 16 mówców.

Posiedzenie X V II I . 14. Maja.
Marszałek zagaja dalszą dyskusyę nad ustawą drogową
Z kolei zabiera głos p. Cywiński, zgadzając się w  ogóle 

z wnioskami większości, i tylko życzyłby sobie zmiany §. 18.
‘ 33. *

P. Zyblikiewicz stawia wniosek zwrócenia projektu w ię
kszości do komisyi z poleceniem, aby go przerobiła podług 
^stępujących zasad.

1) Podstawą prestacyi mają być podatki bezpośrednie.
2) Prestaeya winna być żądaną w naturze z wolnością 

rduicy i.
4 ^ H p l)  Mieszkańcy niepłacący podatków bezpośrednich, mają 

hyc pociągani do prestacyi na podstawie ilości posiadanego 
%dla pociągowego.

P Gross przemawia za uchwaleniem projektu więkśżo- 
6ci, dowodząc że ustawa podług wniosku mniejszości uchwa
lana zwaliłaby na kontrybuentów 30— 40 prcnt. dodatku no- 
Wbgo.

P Gniewosz zgadza się w zasadzie na wniosek wię
kszości lecz nie widzi potrzeby, aby zmieniać całą ustawę 
tłotychczosową.

Potrzebne zmiany te mogą być objęte nowelą do obo
wiązującej ustawy drogowej, i dla uiożenia takowej mówca 
^ da  zwrócenia projektu większości do komisyi.

P. Krzeczunowicz zaleca przyjęcie projektu większości i 
oświadcza się przeciwko odraczaniu.

P. K u cylow sk i przeciw ny jest obu projektem  i żąda 
^Wrócenia obu do kom isyi dla lepszego obrobienia.

P. Skrzyński za projektem większości, ale nie bez wa
żnych poprawek, a to, aby nie było dróg konkursowych, i 
kby podstawy do obliczania prestacyi były dla wszystkich je- 
dnajtcwe, jakto normuje wyraźnie ustawa francuska.

P Grocholski. Tak projekt większości, jak mniejszości, 
obejmuje trzy kategorye dróg. Co do dróg krajusvych to drugi 
te nie są dobre, ale nie są gorsze niż byty za czasu 
gdy zostawały w rękach r.-.ądu, a że nie są dobre, to winna 
temu nie ustawa, ale zly zarząd gmin. Choćbyście najlepsze 
Ustawy drogowe pisali, na nioby się to nie zdało, dopóki 
taki zarząd zostanie, wszystko zostanie na papierze.

O godzinie pół do 4tej zamknięto posiedzenie.
Posiedzenie X I X  d. 15. Maja.
Petycyj nowych siedm, miedzy tymi: Nowy Targ o su- 

W encyę 4 0 j0  gul. na budynek szkolny, podobnież Towarzy
stwo tatrzańskie i wydawnictwo Związku (o 400 guld.)

Izba przystępnje do porządku dziennego. Sprawozdawca 
mniejszości komisyi drogowej p.Lrazm Wolański odpowiada na 
larzuty czynione mniejszości, i w długiej mowie wzywa w 
końcu Izbę, aby projekt mniejszości przyjęła za podstawę 
°brad, lecz przyznaje że nie jest on w ypracow any, żąda 
tedy, aby go zwrócono do komisyi do ścisłego ułożenia.

P. Jaworski sprawozdawca większości, oświadcza z góry 
że w obec objawionej opozycyi nie przystępuje do obrony pro
jektu większości z należytą otuchą. Dotychczasowa ustawa 
drogowa przez czas Dletni trwania swojego nie nastręczyła 
fiawet dostatecznj"ch dat doświadczalnych. Prestacyi więcej, 

ludzie dostarczało słońce i wiatr. Projekt większości wziął 
sobio na wzór ustawę francuską, która jak powszechnie wia
domo, doskonale wydala rezultaty. Zarzucono, że niemożna 
dla naszego kraju brać przykładów z takiego kraju jak Fran- 
c)'a, bo tam inne stosunki, a mimo to zasada ustawy jest 
wszędzie jednakową.

Komisarz rządowy p. Bartmański oświadcza ze stanowi
ska rządu, że zachodzi nagląca i konieczna potrzeba zmian w 
Ustawie, bo istniejąca zawiera postanowienia niesłuszne i nie
sprawiedliwe, które ztąd pochodzą że podstawa do prestacyi 

i gminy i obszaru jest odmienną i różną. Rząd oświadcza 
Się stanowczo za projektem większości komisyi, bo uważa go 
ta sprawiedliwy. Matematycznego dowodu wprawdzie posta 
U4ć trudno, ale to pewna, że rozkłada on ciężar na większą 
ilość kontrybuentów.

Następuje glosowanie,
Ostatecznie przyjęto drugi wniosek odraczający G niew o

sza większością głosów  62 przeciw 58. Żąda on, aby komisya 
Ułożyła n o w e l ę  do istniejącej ustawy w §§. 3, 9 i 12. 
Glosowali za tem wszyscy włościanie, prawdę wszyscy posło
wie miast i świętojurcy.

Przyjęto potem rezolucyę p. H oszarda, wzywającą rząd 
do wprowadzenia w życie 37 posad inspektorów szkolnych 
1 zamknięto posiedzenie.

Sprawozdanie
*pecyalnej komisyi sejmowe j, wybranej do rozpoznania pro 

jektu ustawy o wykupnie prawa propinacyi.
(Dokończenie)

Komisya, idąc za wnioskiem posła Fruchtmana, złożonym 
^ Sejmie przy zeszłoroczne rozprawach nad ustawTą o pro- 
Mnacyi, chciała wyłączyć z pod tej ustawy wszystkie miasta 
dające prawTo propinacyi. Dochód z prawa jest bowiem często 
Słownym dochodem miasta, który nie tak łatwo zastąpić, a 
że miasta nasze jak powszechnie wiadomo, nie obfitują w za- 
Ga<ly fabryczne, nie kwitnie w nich przemysł ani obrót han
dlowy, toż i mieszkańcy tych miast nic są tak zasobni, aże- 
' I obok wygórow anych już podatków rządowych i krajowych 
Jjogli uiszczać większe opłaty gminne. G dy jednak c. k. 
u*ąd nie przychylił się do zdania komisyi, owszem twierdzi 
'd&nowczo, że prawo propinacyi jako takie, zarówno w mia
nach jak na wsi ustać powinno, wyłączyliśmy przynajmniej 
*0 miast większych, ponieważ odmienne tychże stosunki od- 
^btiego wymagają traktowania sprawy. Prawo propinacyi w 
^'Ustach poszczególnie w §. 4 ustawy wymienionych ma być 
°Bobnemi ustawami zniesione, a W y działu krajowego będzie 
^daniem przedłożyć Sejmowi na najbliższej sesyi takie pro
s t a - d o  ustaw dla rzeczonych miast, któreby ustanowieniem 
Maty konsumcyjuej od wyrobu i przywozu napojów w obrę- 
le miejskim, wyrów nyw ały o ile możności ich dochody z 

Wa propinacyi, w razie natychmiastowego zniesienia one 
J°ż, albo też w razie poddania tych miast pod ogólną ustawę 

prawie propinacyi, dostarczały im funduszu na uiszczanie 
piat w §. 27 lit, a) ustawy wymaganych.

Zresztą, projekt komisyi nie różni się od rządowego 
przedłożenia; staraliśmy się nadać tej ustawie formę więcej 
systematyczną, uczynić ją  przystępniejszą i łatwiejszą do za
chowania w pamięci. Komisya sądziła jednak, że należy za
mieścić w ustawie postanowienia ubezpieczające piaw o propi- 
nacyjnego w yszynku; jeżeli bowiem wynagrodzenie uprawnio
nych za ubytek propinacyi polega na użytkowaniu onej przez 
26 lat, jeżeli uprawniony", żądający kapitału wynagrodzenia 
obowiązany z dochodu propinacyjnego prawa wyszynku płacić 
przez cały ten peryod 2 %  lub 7a/B do funduszu propinacyjne- 
go, to jest zaiste słusznem, ażeDy ustawa chroniła mu oraz 
to źródło dochodu, i rząd był obowiązany uprawnionym nale
żytą dawać opiekę.

W ysoka Izba przekazała nadto komisyi propinacyjnej do 
rozpoznania trzy projekta ustawy o wykupnie propinacyi, 
m ianow icie: projekt czyli poprawkę do ustawy propinacyjnej 
posła Kainińskiego, wniesioną na zeszłorocznej sesyi podczas 
rozprawy nad tą ustawą w sejmie, projekt posła Tyszkow
skiego, . projekt posła Cywińskiego.

Niepodobna zapuszczać się w obszerny rozbiór krytyczny 
ty cli projektów, Komisya jednak czuje się obowiązaną choć w 
ogólnych rysach nakreślić myśl główną każdego projektu, i 
wypowiedzieć oraz zdanie swoje, dla czego z tą myślą pogo
dzić się nie moglą.

Frojekt posła Kauiińskiego jest bardzo skroconą i niedo
kładną parafrazą komisyjueg.)7 projektu ustawy. Powiada on : 
„prawo propinacyi pozostaje w swojej nienaruszonej mocy, w 
całej swej rozciągłości, pod ochroną dotąd istniejących ustaw,- 
przepisów i rozporządzeń aż p.> koniec roku 1500.

W yrób napojów prupinacyjnych staje się z dniem wejścia 
w życie ustawy, przedmiotem wolnego przemysłu.

Opłaty gminne i konsumcyjne pobierane przez niektóre 
gminy miejskie, pozostają nienaruszone.

Na tem koniec, —  dla czego zaś takie są postanowienia 
ani z treści ani z ducha ustawy nikt nie odgadnie.

Prujekt ten, zdaniem komisyi, nie ma przyczyny prawa 
(rationem legio) a pomijając milczeniem nabyte prawa osób 
trzecich, staje się tem samem dowolnym i niebezpiecznym.

Projekt do ustawy" posła Tyszkowskiego wzbudza na 
pierwszy rzut oka wiele sympatyi dla siebie. Zdaje się, że 
zaprowadza on opłatę konsumcyjną, tworzy stąd nowe źródło 
wynagrodzenia, i obowiązuje inne osoby, niżeli uprawn onych

—  U b i e g i  y  t y d z i e ń  był nie mniej od swych po
przedników „artystycznym " dla mieszkańców Stanisławowa. 
Kwartet florentyński, który wedle logiki Tyyodraa „p rzy 
jechawszy do Stanisławowa, tem samem dał dowód, że nie po - 
wi den był występować we Lw ow ie ', sprawił nam m ino to 
prawdziwą biesiadę muzyczną, a artyści nie m.eli powodu na
rzekać na publiczność stanisławowską, zebraną tłumnie w aa- 
u, tak samo jak  „balet Chatelet" niemógł narzekać na pu
bliczność lwowską. Pomimo, że Tydzień, nie ma cywilnej 
odwagi, zniżyć się słówkiem  odpowiedzi do naszego skromne
go poziomu, zwracamy jego wysoką uwagę na tę okoliczność. 
Dalej p. Miłaszewski śpiewał w sali kasynowej, wsparty grą 
amatorów, a teatr zakończył izereg swoi trzema z rzędu-co- 
dziennemi przedstawieniami. W  sobotę (na dochód p. Ziemskie
go,) publiczność nasza dowiodła, że umie cenić prawdziwy ta
lent i pracę, artysta ten zaś odpowiedział w zupełność’ na* 
szym oczekiwaniom. W  niedzielę grano z powodzeniem" Mar
notrawcę" w poniedziałek zaś W  i i s U w a  i obrazy" z P o 
l o n i i  Grottgera aaVrano przed pustemi ław kam '. Mówiąc o 
trzech przedstawieniach naraz, przy szczupłości miejsca , iiie 
możemy uczynić obszerniejszej wzmianki o wykonaniu, na 
czein tylko zyskuje p. Kasprowicz, którego uwagę 
zwracamy na konieczność przestrzegania czystości językap 
tak np. jest błędem zastępować słowo ^spotkać" słowem „zdy 
b a ć . P .  Patkiewicz bardzo dobrze oddał charakter marszałka 
w „M arnotraw cy". Towarzystwo teatralne opuszcza nas jijż, 
dążąc w dalszą pielgrzymkę 
powodzenia: oby ogół dal wam dowód czynem, 
doniosłość waszej pracy.

Znana zaszczytnie artystka panna W anda Bogdani Kle- 
czkowska, po zwycięskiem ukończeniu głośnego procesu; wzbo
gacona sympatyą publiczności, udaje sią Da koncerta dó S t a 
n i s ł a w o w a  (Jzerniowiec i Jass, będziemy więc znowu mieć 
koncert.

—  A r e n a  c y r k o w a  (Derssina) na piacu naprzeciw 
bazaru, jest już na ukończeniu. Pierwsze przedstawienie 27. ten

— • Towarzystwo młodzieży rękodzielniczej „G w iazda" 
przeniosło się do innego lokalu, w tym samym domu, na par
terze, gdzie mieścić się będzie oraz i" „koło mieszczańskie “ 
nowopowstające. ; : K

—  P i e s ,  jak utrzymują wściekły, w Piątek 14 bra po 
poluduiu wpadł do wsi Uzin i pokąsał dwoje dzieci tamtej

Życzymy warc bracia najlepszego 
że zrozumiał

do składania opłat na fuudusz propinacyjny. Przy głębszem szych gospodarzy Dmytra Chudiaka i Komana Chudiaka, dzie
ci na razie zaopatrzono i do tutejszego szpitalu, powszechne
go na kuracyę oddano.

—  Pierwszy rok techniki lwowskiej zamknięto. Powód zam
knięcia ma być następujący. Przed tygodniem zeszli się słu 
chacze pierwszego roku na wykład pana Żmurki, a czekaw- 
szy pół godziny na profesora który nie przychodził, wyszli 
ze sali na korytarz. Tu pojawił się dr. Żmerko i wezwał ich 
na prelekcyę, technicy jednakże nie usłuchali wezwania O tem 
zajściu doniesiono więc ministerstwu, które zarządziło zamknię
cie pierwszego roku techniki.

—  (N .) N a d w o r n a ,  17 Maja (Koresp. Gaz. Fodkar. 
W czora j, jak wspomnieliście, odbyło się u nas uroczyste po
święcenie chorągwi nowo zawiązanej Straży ogniowej ochotni
czej. Oprócz wielu osób miejscowych uczestniczyły w obcho
dzie delegacye strażackie ze Stanisławowa i Kołomyi. R ozpo
częto uroczystość nabożeństwem w kościele parafialnym, podczas 
którego lis. proboszcz miał stosowną przemowę, a muzyka 
odegrała narodowy hymn a u s t r y a c k i .  Nastąpiła defi
lada straży przed o. k, starostą, c. k. pułkownikiem v . Moor, 
bawiącym tu w sprawach poboru wojskowego p. burmistrzem

wszakże zastanowieniu się rzecz ta inaczej się przedstawia, a 
postanowienia w *,§. 2 i i 22 projektu zawarte, sprowadzają 
tenże na ten sam grunt, na którym stoi projekt komisyi. 
Jeżeli bowiem rzekoma oplata konsumcyjną nie stosuje się do 
rzeczywistej konsutncyi, lecz ma być w stałej kwocie rocznej 
z góry oznaczoną, staje się tem samem najczystszą opłatą 
taksy propinacyjnej ; a jeżeli za uiszczenie tej taksy ręczy 
właściciel prawa propinacyi, to zaiste jedno czy on sam, czy 
jego szyn karz tę opłatę wnosi, zwłaszcza gdy wedle §. 4'J, 
projektu stosunek szynkarzy do właścicieli prawa propinacyi 
ma być oceniany jako stosunek służbowy.

Między projektem komisyi, zachodzi dalej ta różnica, 
że projekt posła Tyszkowskiego nie pozwala uprawnionemu 
zrzec się wynagrodzenia : nie pozostawia także właściciela 
prawa propinacyi po upływie peryodu 26 lat w rzeczonem 
prawie posiadania jednego szynku, w tej majętności lub miej
scowości, w której to prawo wykonywał. Komisya sądzi, że 
to prawo do szynku jest częścią wynagrodzenia uprawnionych 
za zniesione prawo propinacyi i nie widzi powodu do odrzu
cania tego prawa; co się zaś tyczy zrzeczenia się w ynagro
dzenia, to jeżeli właściciel uprawniony nie jest ograniczony w 
prawie własności, jeżeli majątek jego nie jest obciążony dłu
gami, nie ma przyczyny odejmowania mu swobody rozrządza
nia majątkiem swoim według własnej woli.

Projekt posła Cywińskiego znosi od razu prawo propiua 
cyi i wprowadza natomiast opłaty od zużycia napo,ów w każ 
dej gminie katastralnej. Z opłat tych otrzymuje były właści
ciel prawa propinacyi / 4 części, zaś częśc onych wpływa 
do kasy gminnej. Zarząd jest wspólny, a członkowie zarządu 
(dw ór i gmiuaj składają Radzie gminnej corocznie rachunek 
poboru i kosztów7 zarządu, tudzież z podziału reszty między 
uprawnionych.

Pominąwszy, że projekt ten nie opiera się na wykazie 
statystycznym, dającym choćby \V przybliżeniu wyobrażenie 
zużycia napojów w gminie katastralnej, że więc zmienia do
chód z propinacyi liczebnie znany, na dochód z konsumcyi 
liczebnie nieznany, podnieść należy trudność w poborze ta
kich op ła t; pobór onych byłby niewątpliwie kosztowny, nie
pewny i tamujący ruch handlowy, czego nam właśnie unikać 
potrzeba. Projekt ten ustanawia zresztą pewien rodzaj spółki 
majątkowej między byłym  właścicielem propinacyi a gminą, 
czego w edług zdania komisyi ustawą narzucać nie można.

Komisya propinacyjna nie może więc zalecać wysokiej 
Izbie żadnego z powyż wymienionych projektów.

Jak trudnem jest pomyślne rozwiązanie sprawy 
propinacyjnej, dowodzi ta mnogość projektów z każdym rokiem 
rosnąca. Nie pochodzi to oczywiście z braku znajomości spra
wy, ani też z braku jasnego poglądu na waiunki ustawodaw
stwa takiego, atoli przychodzi nam przaprowadzić wyw łasz
czenie z prawa, bez środków do wynagrodzenia. Takiego za
dania nie praktykowano zapewne dotąd w żadnym kraju !

W ysok i Sejm zechce przeto uważać komisyę za wytłó- 
maczoną, jeżeli nie tak raźno przedkłada owoc pracy swojej, 
jakby w innym przypadku od komisyi specyalnej tego żądać 
można, i zarazem nabyć przekonania, że komisya pojmując 
doniosłość swojego zadania nie szczędziła czasu ani pracy", że 
snmiennie badała rzecz całą, i w danych okolicznościach do 
innego nie mogła dojść rezultatu.

Zastępca przewodniczącego i sprawozdawca 
M a r c e l i  ^ C a d . e j s l c i .

Wiadomości miejscowe i potoczne.
*■“  W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Oddziału stanisławow

sko Bohorodczańsko Nadworniańskiego c. k. gal. Towarzystwa 
gospodarskiego odbędzie się dnia 29 b. m. Porządek dzienny 
i bliższe szczegóły ogłosimy w następnym numerze.

-— P o d r a b i a n ą  10 reńskówkę złożył temi dniami 
jeden z kupców tutejszych w Dyrekcyi skarbowej Jest to w 
krótkim czasje trzeci tutaj odkryty falsyfikat 10 reńskowy.

i t. d. oraz pochód z muzyką po mieście, a o godz. */s 2
wspólny obiad. Pan Walter, naczelnik straży nadwórniańsHej 
wzniósł toast za straż stanisławowską, jano przewodniczkę i 
wzór dziś powstającej; podziękował p. Chłopieki, komenderu
jący dclegacyą stanisławowską, i mówił zarazem o zadaniach 
straży, i potrzebie związku. Spełniono dalej toast za straż no 
łoinyjską, i pomyślny rozwój straży nadwórniańskiej, a na 
zakończenie pan Biskupski wzniósł, z zapałem przyjęty, toast 
za zdrowie Najjaśniejszego Pana.

Po południu o 4. nastąpiła wycieczka do ogrodu, gdzie 
tańczono k a d r y l a ,  a wieczorem o 8. powrót do kasyna i tu 
zabawa przeciągnęła się późno w noc. Straż liczy już 57 
•członków, naczelnikiem jest pan W alter. Miło mi tu wspomnieć, 
że w Stanisławowie będący J W . hr. Łoś, c. k. starosta przy. 
czynił się silnie do zawiązania naszej straży datkiem 200 zł 
Kumami przy poświęceniu choręgwi by li: W W  panie: Sta
rościna, p. Ozizyk, burmistrzowa p. Chomiak i naczelnikowa 
straży p. W alter, oraz panowie Masłowski, Chomiak - i 
Próżnicki. Jak widzicie, łącząc uiile cum dulci, bawiono 
się ochoczo, a przy tem 1 o j a l  n i e .

Cennik lw o w sk iej Izby  h a n d lo w e j.

Lwów duia 19. Maja.

I. Akoye
Kolej Karola Ludwika 200 złr. m. k ......................

„ LwowskoCzerniowiecka 2()0 zfr. w sr. . .
Bauku hipotecznego 200 złr. w. a ...............................

II. Listy zast. za 100 złr.
Galicyjskiego Towarzystwa kred. 6°/0 w. a. . .

» n n , 0 o  ̂ a- ■
„ „ „  5%  okres.

Banku hipotecznego 6'/„ w. a............................  .
Galicyjskiego Lakładu kredyt, włość. 6°/', . . .
Ogóln. roln. kred. Zakl. dla Galicyi i Bukowiny 

6 '/a w. a...............................................................

IH. Obligi za 100 złr,
Galie, in d e m u i/.a c y jn e ......................................
Pożyczki krajowej z r. 1873 .................................
Losy miasta K r a k o w a ......................................... \

„ „ S tanisław ow a......................................

XV. Monety.
Dukat holenderski , ...........................................  . ■

„ cesarski . , . ,  ..................................... ■
20 franków .................................................................
Półimperyał . . .
Rubel śrebny . . . . . .
Rubel p a p ie r o w y ...........................................................
‘-'ruskie bilety kasowe . • ......................................
S r e b r o ............................................................   , . . .

płacą | żądają
złr. w, a.

232 25 
138 50 
247 —

87 15 
77 — 
87 15 
92 15 
98 50

89 75

87 — 
91 50 
15 75 
15 —

5 14 
5 19 
8 87 
8 96 
1 62 

1 5 2  '  
1 62 4  
102 25

234 25 
141 50 
249 —

87 75 
77- 75 
87 75 
92 75 

100 —  ■

90 75

87 75 
93 — 
i6  75 
16 50

.5 23 
5 27
8 93
9 12 
1 70

1 53 U  
1 63 a  
103 50
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pod dyrekcyą

D e r h
Dyrektora Cyrku Jego ces. Mości Sułtana

B  Podpisany ma zaszczyi mieszkańców Stanisławowa i okolicy niuiejszem zawiadomić,
9  w cyiku naprzeciw= Bazaru rozpocznie szereg przedstawień wyższej sztuki jazdy 

' O  dresury konnej, gimnastyki i baletu z których

8  PIERWSZE | | i  PRZEDSTAWIENIE
O  dane będzie we Czwartek dnia 27. Maja 1875 o godzinio 8 wieczór.

Każdej niedzieli i świata dane będą dwa przedstawienia. Początek 1. przed- 
" ©  7fienJa : Q godż. 4, popołudniu, drugiego zaś o- gudż. 7 wieczorem. Przedstawienia" 

O  »  odznaozpjf n etylko rozmaitością prod jkcyj wyższej jazd/, dresury, gimnastyki i 
Ł n  wykonane będą niewidziane tu najnowsze czarodziejskie pantominy, a tnia;

O  W  nowiem miądz; innemi godne uwagi: Księżniczka Sterurósońeń, wielka rautom, na'
w a tach. Bewolta Ukraińska, wielka historyczna pantomina w 10 obrazach ,

U  £ opoluszel wi. lka czarodziejska pantomima w 4 aktach wyk.rintnie i nMMMziłie |
O  jaR takow ą w  żadnym-cyrku dotąa nie przedstawiono, pod kifercwnićiwem

Dj rektora i . Derosiu. .. , ’ ■ • •„ :

H  naLiwvczd7 yC2aJtelegaUCkJ t a - S lB  . P?e ueml . tacr k' ' l“ 1-. Piekne ugrupowanie ece. , ykwrotne obiory,
O oracye ekwipaze wykonane w pierwszorzędnych fabnkach z najdroższych materyałów i 

tkanin wprawię, każdego w zadziwienie nie do opisania/ -  Towarzystwo' posiada 60 koni

8
 woniej dresu, sz aclii t-.ej ritoy, dreaowane6o osia jłkoteż dobrzo /.organizowaną kapelę.' 
'łuj^grainy świeżo nastręczą wiele ptzyjemności i rozrywki; takowe będą codzitnnio ogłaszane '

0
1 ‘

.owarzystwo przybędzie tu osobnym pociągiem z Czerniowiec.
t e n  W ie ją c . Loża na cztery osoby 5 złr. — Miejsce numerov ane 1 zlr. — l miejsce

8  80 cent, — f l  miejsce 60 ent. — galerja 25 cent. — D/.ieci niżej lat 10 na miejsca numoro- 
wmi płacą połowę. Dla PP. wojskowych od sierżanta niżej Galerja 15 cent.'D in wygony P. 

■T. Pubi.czuosci biie..y sprzedają się od godziny 10 rano do k. ńę» przedstawienia w kasie 
Q  cyPtu.

O "  Szanowna Publiczności! Przybywając tu na krotki czas z towarzystwem mnjem nie
8  szczędziłem kosztów ani trudów i.by tylko zupełnie zadowolenie Jej osiągM ć. Cyrk urządzo

ny i zastosowany do wygód. Siedzenia wszystkie na sposób amfiteatrów, opatrzony podłogą -  '  
cyrk oświetlony 150. płomieniami gazowemi Spodziewam się zatem doŁnać t.0 -szczególnych |
w zg lęd ó w  i ży c z liw e g o  p o p a r-ia  p rzez k ró tk i czas m ego p o b y to  — O śm ielam  się przeto  ito 

L .  n ailiczn ieiszego  uUziaiu zap rosić. Z szacun kiem
OH
O  ( 2 ~ ? ) |

OOOOOOOOOO 00 OOOOOO 90- DOOC

j o z e p  i D E i E e ^ a i i t ś r
Dyrektor ces. ottomańskiego cyrku.
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Towarzystwo kredytowe miejskie,
f i  / i i  • i • * •
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Spóika zarejestrowanao porące nieograniczonej, 
rozpoczęta % tiulem 86 Jtlarca r. li swe c»jii- 
uości sttttuUiie, tan we Lwowie, jjakoteż »  

fiiiycli biiirncli oUregjouyrli i pouiatoiijeli,
mianowicie :

Udziela Członkom swoim p o ż y c z k i  hipoteczne, gminne i 
z a l i c z k i  fart; tO, a) b) c) statutu);

w  y  d. a  j e

6°|w LISTY 1)J/I Z\K
które mają U ( l / i i « t  jiv < lj’v e i t l e i l ( l z l c  z czystych zysków 
a l l o k r j  crie w udzielonych pożyczkach, w solidarnej ' odpo
wiedzialności członków, tudzież w całym majątku Towarzystwa i 
będą u m o r z o n e  W latach p i ę t i a n s t l i  i W latach t r z y .  
l l z l c s t l l  (art. 10, 3. art- 41 siat.)

Przyjmuje w k ł a d k i  O S '/C K C llilO Ś ci od . zł, w. a 
począwszy, wydając na nie książeczki lub marki wkładkowe i 
procentując je :
po 6  procent za 1 4  dniowem wypowiedzeniem

?  .  ,  3 6  „
8  ») n 6 0  „

B-uro Towarzystwa we Lwowie ul. Trybunalska 1. 1.
Biura okręgowe i powiatowe Towarzystwa otwieramy na 

teraz w Bohorodczauach, Bizeżanaeh, Brodach, Buczaczu, Sokala 
i Zbarażu.

Otworzenie biur w innych miastach będzie osobnemi obw ie
szczeniami do wiadomości podane. W Stanisławowie nastąpi to
•krotce. Komitet wykonawczy

H u rty  saw fartów ese j.

i
C M T O  t  S U m O K T H

W f i  L W O V \ rI E
\ x l i c a  C s 5 s . \ r n e c l £ : i e ^ o  3^T x.

polecają swe na wszystkich wystawach światowych i konkuren
cjach  pierwszemi uagrodam odszczególnione

Lokomobile parowe i Mlocarnie.

mi
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(2 -3 ) Ilustrowane katalogi gratis i franco.
w a 
po

Zmiana iokalu
Mam zaszczyt zawiadowić w.iel: S zan : Publi

czność, że przeniosłem moją pracownię.

Wyrobów blacharskich
do budynku przy pla^u, naprzeciw 
kamienicy P. Halperna w którym do 
niedawna odbywała siy przedaż nafty 
Przyjmuję wszelkiego rodzaju obsta- 
lunki i reperacye tego zawodu do
tyczące, pokrycia dachów cynkiem 
żelazną blachą, lynwy i inne w yro
by blacharskie; wszelkie zaś roboty 
wykonuję najrzetelniej i po cenach 

umiarkowanych.
Dziękują:' za doznane dotąd w zględy, 

proszę o takowe nadal. (2 — 3)

Z uszanowaniem

Antoni Janiszewski.

o o o o o o o o o o o o o o o o j

Jęczmień Imperia-l |l1 nie, podlegający wylęgnięciu, plon ab- Î dr
0  solutnie większy od innych, klos prawie 
Q 2 razy większy, ziarno g ru b e , przed 
a  zbiorem traci wąs, przez eo plewa jest { 

użyteczną paszą, w ogóle dle kupca do i 
V  browarów przedstawia większą wartość, i 
0  100 ft; (5 zlr.

AmeryKansKie karto3e |

Ni
Ś\1

co

różane najwcześniejsze (Early R ose) i 
jrodukcyi własnej najwydatun jsze. .

Ja]
fa
nii
lic

100 ft. & zlr.

Iżu rto lle  jy inriuoikt
bardzo plenne i dia gorzelń przydatne,

(t100 ft. 4 złr. 
tiuhież wszelkie J.

J a s i o n a ,  g r o s p o d . a . r s l ^ i e  (
poleca węlączny G

GŁÓWNY SKŁAD NASION }
T e  i A l a  L u c l t i r g o

we Lw ow ie,

plac Halicki 1.14. kolo Banku Hipotecznego
2—3

i & O C  O O O O O O  0 0 0 0 0 0 3

al
się
St(
na

M Y  G O T H A N A T O N
ś r o d e k  ( i i a c c i w  g M y b o n i  w d o n i u c l i , t i n k i ę ż  ś r o d e k  z n p o b i e g » «  ezy  

w ś n h - L i  e k m l o i  mu eli i i i ieHzkuuiucli .
Ni jnowszo sprawozdanie, opis uŻ3’ cia i cennik tego środka, który wykazać się może 
nic a ątpliW cmi świadectwami o l & l c l n i i u  a k u tk ii  , rozsjd.miy na żadauie darmo 

i oplatnie na wszystkie strony świata. * 2 — 6
Y U a lu  &  C o .,  fabryka chemiczna w U e r l in .e  W . ,  Leipzigstrasse 107.

GALICYJSKIE OGOLNE

Zn;

owna Agencya w S ta n is ła w o w ie ,
"]bó,VLro w  lETotelia. 7̂"c jo  j 1  p i ę t r o

ubezpiecza po niskiej i stałej premii od ognia, gradobicia i na życie 
\v Ęóżny.ch kombinacyjach i uprasza o łaskawe liczne nakazy.

(2 -3 >

na 
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S Z C Z A W N I C A
niej części kraju Gałicyi na pograniczu z

^rami, rozpoczyna się pora kuracyjna 
z  t o l e m  20 . Hs/laja

Zamówienia ua mieszkanie i uh >
idzież na pastylki z tych wód . milie^nuną z sześciu zdrojów szczawnickich
yz. ~  Komuuikacyę między Szciawnirn^i* * ^ilątwia podpisana Dyrek-
y n ó w  etc., pośrednicząY. k. wo " I f L  '  .k°̂ l“J<,w,en*» KrakoM, B-.cbnia,

tudzież

Tarnów Mc., pośredniczące, ^k.^w, T n f ltw ! kuliJj ° wcmi Kruków, Buclinia
ih-iu każdego do Szczawnicy. iK jaz i i f  s ® aT >b(,'Te>. Przł'hywające trzy razy ilnia

8 - 3

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski.

_ _ Dyrekcya zakładu zdrojowego w Szczawnicy.

«xxxxxxxxoooooocx
!:Karni J. Dankiewicza w Stanisławowie*
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